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Czas najwyższy wyciągnąć 
Soiseiiwencje!

Minął okres wyborczy. Kraj 'wy
raźnie określił swój stosunek do 
rządzących i nowych ordynacyj wy 
borczych. Społeczeństwo oczekuje 
od miarodajnych czynników wy
ciągnięcia konsekwencji z odpowie
dzi, którą społeczeństwo dało w 
dniu wyborów. Społeczeństwo o- 
czekuje wyraźnych i męskich de- 
eyzyj i sytuacji niedwuznacznej. 
Czas najwyższy położyć kres mo
rzu plotek i wersyj nurtujących w 
kraju.

Szary obywatel rozumuje pro
sto. Można rządzić Państwem bez 
pytania obywateli, albo te* wy
raźną' ich zgodą. Sanacja postano
wiła zapytać się obywateli o ich 
opinję. Kraj w dniu 8 września od
powiedział.

Te przeszło 75% Polaków, w 
braku innej możliwości, przez nie- 
branie udziału w wyborach wyraź
nie powiedziało: nie chcemy wa
szych kandydatów, nie chcemy ta
kiej ordynacji wyborczej, — nie 
chcemy „elity*, nie chcemy Was!

Nie zdała egzaminu życiowego 
ordynacja wyborcza do Sejmu, je
żeli zaledwie ponad 20 proc. Pola
ków poszło do urny wyborczej.

Przedwyborcze tarcia ideowe 
wśród partyj zastąpiły w ostatnich 
wyborach osobiste walki wśród 
kandydatów jednej prorządowej 
partji i dały krajowi gorszący o- 
braz. Nie obeszło się bez rzucania 
kalumnji jednego kandydata sana
cyjnego na drugiego, nie obeszło się 
bez zamykania  ̂ agitatorów, prze
ciwników i innych' gorszących 
chec.

Tak zw. kandydaci „świata pra- 
cy“ agitując za sobą — odradzali 
głosować na obszarników i na od
wrót.

Gdy brakło innej podstawy — 
walka dzielnicowa rozpalona do 
czerwoności — stała się walką 
przedwyborczą przy wyborach se
nackich w Poznaniu. Miejsce wal
ki o program, o ideę, zastapda wal
ka osobista o otrzymanie fotelu po
selskiego, czy senackiego. Do tego 
zaprowadziła właśnie sanację kon
cepcja wyrzucenia partyj politycz
nych z życia politycznego Polski i 
zapewnienia sobie wszechwładzy.

Eksperyment z „elitą* również 
nie udał się, gdyż zaledwie połowa 
„elity* zarejestrowała się, wzgl. 
ją zarejestrowano, a do wyborów 
delegatów zaledwie 50 proc. stawi
ło się tych zarejestrowanych, tak, 
że i z pośród „elity* zaledwie 25% 
skorzystało z uprawnienia wybie-
fstiF-ł fi!

Najbardziej jednak może nie
smaczne było podciągnięcie tych, 
którzy padli przy wyborach do 
Sejmu — na senatorów. Mówiło się 
przecież o potrzebie doboru na lep
szych jednostek, a skończyło się na 
windowaniu bankrutów politycz
nych z okręgów wyborczych.

Kompromis na podłożu politycz- 
nem zawarto z partją ukraińską 
Undo, z żydami, z Deutsche Yer- 
einigung i Jungdeutsche Partei. 
Walka z partyjnictwem, obowią
zywała tylko w stosunku do pol
skich partyj opozycyjnych1.

Hasło — precz, zawodowcami 
posłami obowiązywało tylko tak 
długo, gdy dotyczyło posła partji 
opozycyjnej przy wystawianiu 
kandydatów na posłów wcale się 
tem hasłem nie krępowano, jeżeli 
chodziło o dawnych posłów BB. Na

W piątek, dnia 4 bm., posłowie 
i senatorowie, wybrani do nowej 
izby ustawodawczej, zjechali się 
do Warszawy na pierwsze jej po
siedzenie.

Punktualnie o godz. 10-tej pre- 
mjer Sławek odczytał przed nowo- 
wybranym Sejmem orędzie p. Pre 
zydenta B-zplitej, zwołujące Sejm. 
Po odczytaniu orędzia premjer za
wiadomił po*słów, że do chwili wy
boru przewodniczącego Sejmu, ob
radami kierować będzie najstarszy 
wiekiem poseł generał Lucjan Żeli
gowski, poczem nastąpiło ślubowa 
nie nowych posłów.

Następnie Sejm już zaprzysię
żony obrał marszałkiem Sejmu b. 
ministra sprawiedliwości p. posła 
Stani sława Cara.

A więc pomimo największych 
wysiłków Ligi Narodów, zatargu 
wlosko-abisyńskiego nie udało się 
zażegnać. Mussolini, tak jak od- 
dawna zapowiadał, nie liczy się a- 
ni z ostrzeżeniami Ligi Narodów, 
ani z ostrzeżeniami państw takich 
jak Anglja i Francja i rozpoczął 
kroki wojenne w Abisynji.

W czwartek, przedpołudniem 
Włosi rozpoczęli działania wojen
ne atakiem lotniczym na masto 
Aduę. Kilka eskadr lotniczych 
krążyło nad miastem, siejąc zni
szczenie. Od bomb lotniczych roz
bitych' zostało bardzo dużo domów, 
zaś liczba zabitych ludzi jest bar
dzo poważna.

wypadek opuszczenia szeregów 
partji opozycyjnej dla mandatu 
przyjmowano z aplauzem najty- 
powszych posłów do siebie, a gdy 
naród ich nie wybrał — windowano 
ich na senatorów.

Posłowie mieli reprezentować in
teresy swego okręgu. A tymczasem 
gen. Zarzycki z Warszawy kandy
dował z Gdyni ,iako reprezentant 
Pomorzan, a przedstawiciel karte
li Hołżyński kazał się -wybierać 
głosami Poleszezuków.

Nie udały się więc jako ekspe
ryment — ordynacje wyborcze do 

c <yni i Senatu. Nic nie pozostało 
ź szumnych zapowiedzi — precz z 
demagogją przedwyborczą, precz 
z partjami politycznemi — precz z 
zawodowemu posłami, — posłowie 
to reprezentanci okręgów i zamiesz 
kałej tam ludności — posłowie i

Z kolei Sejm wybrał komisję 
regulaminową, która na sobot- 
niem posiedzeniu Sejmu, o godz. 
11-tej przedłoży opracowany już 
regulamin.

S E N A  T.

Taki sam przebieg miało pierw
sze posiedzenie Senatu, które roz
poczęło się o godz. 4-ej popoł. z tą 
różnicą, że do wyboru marszałka 
Senatu wybrany został nastarszy 
wiekiem senator Antoni Horba
czewski, poczem marszałkiem Se
natu obrany został Aleksander 
Prystor.

Po zaprzysiężeniu i wyborze ko 
misji regulaminowej zamknięto po 
siedzenie Senatu.

Według ostatnich wiadomości 
miasta Adua i Adigrat zostały za
jęte przez wojska włoskie.

Po rozpoczęciu przez Włochów 
działań wojennych cesarz Abisynji 
wysiał do Ligi Narodów notę pro
testującą przeciwko wystąpieniu 
Włoch, oraz zarządził ogólną mo
bilizację.

Powoli działania wojenne roz
poczynają się na całym froncie. 
Wojska włoskie posuwają się po
woli naprzód.

Liga Narodów zbiera się w so
botę, 5 października, by radzić nad 
sytuacją.

senatorowie to najlepiej dobrane 
jednostki.

Na to wszystko patrzy i to wszy
stko przeżywa szary obywatel. Wi 
duszy jego, szczególnie po ostat
nich! wyborach samorządowych, 
wkradła się nieufność w możliwość 
rozwiązywania w Polsce proble
mów za pomocą aktów wyborczych* 
Spełnił jednak to, co do niego nale’ 
żało.

Większość obywateli nie poszła 
do urny i tymsamem odpowiedź 
kraju wypadła — odejdzie, —« nie 
chcemy was.

Nie może tylko obywatel ten 
zrozumieć •—« dlaczego nie wyciąga 
się konsekwencji z tej odpowiedzi. 
Dlaczego go się pytano — a teraz 
tę odpowiedź — jakoby do kieszeni 
chowano i udaje się jakoby nic nie 
zaszło.

Wśród wielu z nich tal nieufność 
do wszelkiego rodzaju aktów wy
borczych, i. ich skuteczność rośnie w 
dalszym ciągu,

[Większość jednak oczeku je de- * * 
cyzji BP, Prezydenta, w którego rę
ku leży klucz sytuacji.

Obywatele wierzą jeszcze, że te
go wielkiego yotum nieufności, któ
re dał kraj nie pokryje zmiana 
takiego czy innego ministra, czy 
wojewody.

Przetasowanie kart czy zmiana 
figur na szachownicy nie może za
dowolić obywatela, oczekującego 
konsekwencji, a jego odpowiedź w 
czasie wyborów.

Wielu również Oczekuje, słusznie 
czy niesłusznie —> pewnych pocią
gnięć ze strony gen. inspektora 
armji gen. Rydza-Śmigłego. Absen- 
towanie się jego od wyborów do 
Sejmu i Senatu, dekorowanie ofi
cerów francuskich i belgijskich, — 
wyjazd służbowy w czasie przyby
cia oficerów niemieckich i wielka 
defilada wojsk polskich w Gdyni, 
stworzyły mu przyjazne nastawie
nie obywateli, ale równocześnie o- 
twarły famę takiej fali plotek ko
ło jego rzekomych' zamierzeń, że 
należy społeczeństwo przestrzedz 
przed ich powtarzaniem, gdyż w 
większej części są one tak niedo
rzeczne, że zdaje się sam gen. in
spektor nie życzyłby sobie ich pow
tarzania,

Naszem zdaniem jedno jest pew
ne — naprężone stosunki politycz
ne w kraju — szczególnie w okresie 
niespokojnym — nie mogą zadowa
lać żadnego polskiego generała, 
zdającego sobie sprawę, że nietylko 
na armji stałej, ale również na re
zerwie i jej nastawieniu — trzeba 
będzie budować bezpieczeństwo 
granic Państwa.

Czas więc najwyższy wyciągnąć 
konsekwencje z odpowiedzi, którą1 
dał kraj. Obywatel oczekuje zmia
ny ordynacyj wyborczych do Sej
mu i Senatu i rozpisania na ich 
podstawie nowych wyborów*.

St. Mikoła jeżyk, ,

Pieriasze posiedzenie neeieoe Sejmu i Senatu

Wojna włosKo-abisyńsha rozpoczęta
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Pytania i odpowiedź
W Ostatnim numerze „Zieloneu 

go Sztandaru44 marszałek IMaciej 
[Rataj pod powyższym tytułem pi
sze co następuje:

Od 5 lat redaguję „Zielony 
Sztandar44.. Zapisałem w tym cza
sie góry papieru,, nie zajmowałem 
jednak swoją osobą ani miejsca na 
szpaltach pisma, ani uwagi Czytel
ników. Wyjątkowo muszę to zro
bić dziś. A oto dlaczego:

Panowie odstępcy ze Stronnic
twa Ludowego, z p. Malinowskim, 
Bogiem, Smołą i Waleronem na 
czele, usiłują brzydki swój postę
pek ubrać w szaty ideowe. By to 
osiągnąć, atakują Stronnictwo, któ 
re opuścili. Chcąc położyć temu 
kres, postawiliśmy im w jednym z 
ostatnich numerów „Zielonego 
Sztandaru44, publicznie, następują
co pytania:

1) Czy p. Malinowski i Róg 
byli z końcem lipca (po Kongre
sie) u ministra spraw wewnętrz
nych: Kościałkowskiego, i ukła
dali się w sprawie pójścia do wy
borów, czy nie?
2) Czy z początkiem sierpnia, 

tuż przed wystąpieniem ze Stron 
nictwa, pp. Róg, Smoła i Wyrzy
kowski byli u premjera Sławka 
w sprawie wyborów, czy nie by
li? Czy przedłożyli mu listę z 
nazwiskami odszczepieńców, ja
ko kandydatów na posłów, czy 
nie przedłożyli?*4 
Na pytania powyższe panowie 

odstępcy nie mieli odwagi dać od
powiedzi. Wolą zachować wstydli
we milczenie! Natomiast, naśladu
jąc sposób, praktykowany w pew
nych środowiskach, wystosowali 
pod moim osobiście adresem szereg 
pytań, z których ma wynikać, że 
jeżeli popełnili paskudztwo, to i in
ni nie są od nich lepsi, między in- 
nemi i ja. Ponieważ nie potrzebu
ję wstydliwie milczeć, spieszę z od
powiedzią na postawione pytania. 
Oto pytania i odpowiedzi:

1) Zapytują mię pp. odstępcy:
Czy pan nie dostał się w roku 

1919 podstępnie na listę „Wy
zwolenia44 przy wyborach do 
pierwszego Sejmu?

Czy pan, otrzymawszy man
dat poselski z listy „Wyzwole
nia44, nie rozbił Klubu poselskie
go „Wyzwolenia44 i nie przeszedł 
do „Piasta44?

Czy pan w ten sposób nie 
przywłaszczył sobie mandatu po- 
selsldego „Wyzwolenia44?

Czy pan nie zdradził łianieb- 
nie chłopów, którzy pana posłem 
wybrali?

Czy pan usłuchał nakazu 
Kongresu „Wyzwolenia44, który 
wezwał pana albo do opuszczenia 
„Piasta44, albo do złożenia man
datu?
Odpowiadam na powyższe py

tania faktami: We wrześniu 1919 r 
przeniosłem się ze Lwowa do 'Za
mościa. Stanąłem zaraz do roboty 
peowiacko-niepodległośeiowej, o- 
bok pp. Dziuby, Czernickiego, Zu
bowicza, Pomarańskiego i in.; z ra
cji tej roboty zetknąłem się z wsią 
zamojską.

Na listę kandydatów wysunięty 
zostałem na przedwyborczym zjaź
dzie delegatów bez jakiegokolwiek 
z mej strony podstępu, bez zabie
gów, a nawet bez wielkiej z mej 
strony chęci, gdyż miałem inne pla
ny na oku. Przyjmując kandyda
turę, oświadczyłem (co było zresztą 
publicznie wiadomem!), iż pocho
dzę z małopolskiego środowiska lu

dowego i jeżeli wejdę do Sejmu, to 
po to, by pracować nad połącze
niem ludowców z Kongresówki i 
Małopolski. Publiczne to moje o- 
świadczenie było gorąco przyjęte 
przez chłopów, tak na owym zjeź
dzi e, jak na przedwyborczych wie
cach.

Wszedłszy do Sejmu, rozpoczą
łem w myśl swych zapowiedzi ak
cję za połączeniem „Wyzwolenia* i 
„Piasta44. Dumny byłem i jestem, 
że akcja ta uwieńczona została czę
ściowym skutkiem. W roku 1919 
nastąpiło połączenie Klubów „Wy
zwolenia44 i „Piasta44, jako wstęp do 
całkowitego połączenia stronnictw. 
Połączenie trwało, niestety, nie
długo.

Po kilku miesiącach zostało zer
wane przez część posłów „wyzwo- 
leniowych44 na tle sporów o Kon
stytucję. Zerwanie połączenia u- 
ważaiem, narówni z resztą z wielu 
innymi kolegami, za nieszczęście. 
Nie chcąc jednak ani działać wbrew 
swemu sumieniu, ani też zatrzymy
wać samowolnie mandatu, postano
wiłem go oddać do rozporządzenia 
wyborcom. i

Z kol. Bagińskim1 — ówczesnym 
moim przeciwnikiem, tak w spra
wie połączenia jak i Konstytucji — 
pojechaliśmy do Zamościa na zjazd 
delegatów. Każdy z nas przedsta
wił swój punkt widzenia. Więk
szość delegatów przechyliła się 
do stanowiska, reprezentowanego 
przez kol. Bagińskiego, a przeciw 
mojemu. Oświadczyłem wobec te
go, że, szanując wolę wyborców.

składam mandat, gdyż nie mogę go 
piastować wbrew mojemu przeko
naniu.

Skutek był dla mnie nieoczeki
wany. Delegaci zjazdowi Zubowicz 
i Czernicki postawili następujący 
wniosek (który do dziś przecho
wuję w papierach): „Zjazd uznaje 
szczerość przekonań posła Rataja i 
jego oddanie sprawie ludowej, dla
tego wzywa go do zatrzymania 
mandatu poselskiego i godzi się na 
pozostanie jego w klubie P. S. L. 
„Piast44. Wniosek ten został u- 
chwalony. Dało mi to moralną pod
stawę do pozostania w Sejmie, mo
głem bowiem nadal patrzeć śmiało 
w ocziy działaczom i wyborcom z 
Zamojszozyzny.

2) Zapytują mię dalej pp. od
stępcy:

„Ozy pan w drugim Sejmie 
nie utworzył Chjeno-Piasta? Czy 
pan za rozbicie „Wyzwolenia44 i 
utworzenie Chjeno-Piasta nie o- 
trzymał nagrody w postaci urzę
du marszałka Sejmu?44
Odpowiadam: Nie! a) Wybór 

mój na marszałka nie mógł być na
grodą za „rozbicie „Wyzwolenia44, 
gdyż „rozbicie „Wyzwolenia44 na
stąpiło w 1919 r., ja zaś zostałem 
marszałkiem Sejmu w listopadzie 
1922 r., a więc w 3 lata później;
b) wybór na marszałka nie mógł 
być „nagrodą za utworzenie Chje
no-Piasta44, gdyż marszałkiem zo
stałem w listopadzie 1922 roku, 
większość zaś sejmowa powsta
ła dopiero w lecie 1923 roku;
c) większości „Chjeno-Piasta44 nie

Udaremniony przewrót w Bułgarii
W całym Kraju ogłoszono stan wyjątkowy

Jak głoszą wiadomości, nadeszłe 
z Sofji, wykryto w Bułgarji nie
bezpieczny spisek zmierzający do 
obalenia rządu i zmiany ustroju. 
Wobec tego rząd bułgarski ogłosił 
w całej Bułgarji stan wyjątkowy.

Przewidziane na czwartek uro
czystości wojskowe z okazji rocz
nicy wstąpienia króla na tron zo
stały odwołane.

Wykryty zamach, zmierzający 
do obalenia rządu i zmuszenia kró
la do abdykacji, przygotowany zo
stał przez grupę „Zweno44, która u- 
czestniczyła już w zamachu z 19 
maja 1934 roku. Przywódca ówcze
snego zamachu pułkownik rezer
wy Damian Welczew, który od te
go czasu mieszkał poza granicami 
Bułgarji, niespodziewanie wrócił 
samochodem do Sofji, gdzie został

aresztowany. W ciągu przedpołud
nia w czwartek aresztowano wiele 
osób, wśród nich byłego ministra 
skarbu Piotra Todorowa. Cały sze
reg aresztowanych grupuje się z 
kół lewicowych chłopów.

Według dalszych wiadomości, 
przekroczy! granice ze swym zespo 
łem znany przywódca oddziałów 
emigracyjnych Usunow, który za
mierzał poprzeć zamachowców. — 
Wysłano silne oddziały policji, do
tychczas jednak bandy tej nie od
naleziono.

W stolicy kraju Sofji panuje 
spokój. Oprócz Wełczewa i Todo
rowa aresztowano b. premjera Ri- 
mona Georgjewa, kilku posłów oraz 
wybitnych działaczy politycznych, 
którzy brali udział w przewrocie w 
maju 1934 r.

Nieudany plan zamachu
n a  sk a rb iec  ja sn o g ó r sk i

iWl Częstochowie krążyły ostat
nio niepokojące pogłoski o planowa 
nym zamachu na skarbiec jasno
górski. Według zebranych infor- 
macyj sprawa przedstawia się na
stępująco:

W ub. sobotę przybył do klaszto
ru jakiś osobnik w szatach duchów 
nego i prosił o nocleg. Ulokowano 
go w sali klasztornej nad nową ka
plicą. Osoba rzekomego księdza wy 
dala się O. O. Paulinom podejrza
na. Poddano go więc bacznej obser
wacji i postanowiono go po raz 
wtóry wylegitymować. Jednak o- 
sobnik ów zdołał umknąć w porę, 
spuszczając się przez okno celi

przy pomocy związanych1 przeście
radeł. W przedłożonym O. O. Pau
linom albumie przestępców, rozpo
znali oni w rzekomym księdzu, po
szukiwanego przestępcę kryminal
nego. Ponieważ przed paru dniami 
po zwiedzeniu skarbca jasnogór
skiego przez wycieczkę niemiecką 
miało miejsce ukrycia się w kory
tarzu klasztornym jakiegoś podej
rzanego osobnika, którego odkryto 
i oddano w ręce policji, przeto dwa 
te wydarzenia, spowodowały na 
mieście wersję o planowanym przez 
bandę włamywaczy zamachu 
skarbiec jasnogórski.

na

utworzyłem, gdyż nie brałem bez
pośredniego udziału w ówczesnej 
polityce „Piasta44, przestrzegając 
tego, iż jestem marszałkiem całego 
Sejmu i stoję ponad partjami.

Tern niemniej mam odwagę 
stwierdzić, że powstanie owej więk 
szóści — skoro inna nie była możli
wa — uważałem za rzecz pożytecz
ną z punktu widzenia Sejmu; jeże
li bowiem Sejm nie potrafił vvyło- 
nić z siebie jakiejś większości i o- 
partego na niej rządu, to musi 
przyjść rząd urzędniczy lub dykta
tura. Tak się zresztą później sta
ło, dzięki tym, co ani sami nie chcie
li utworzyć większości i wziąć od
powiedzialności za rządy, ani in
nym nie pozwolili.

3) Zapytują mię pp. odstępcy: 
„Ozy pan w ciągu ostatnich

lat nie zwracał się przez osoby 
trzecie do wybitnych przedsta
wicieli obozu rządzącego?44
Odpowiadam: Tak! Istotnie w 

ciągu ostatnich 2 lat korzystałem z 
każdej okazji, by tak z trybuny sej 
mowę j, jak za pośrednictwem po
ważnych i uczciwych ludzi wska
zać przedstawicielom obozu rządzą 
cego na straszliwe skutki ich metod 
rządzenia, by wstrząsnąć ich sumie
niem i ostrzedz przed zgubnemi 
następstwami, które mogą spaść na 
kraj.

Nigdy natomiast, ani bezpośred
nio, ani pośrednio, nie zwracałem 
się do przedstawicieli obozu rządzą
cego z żadnemi propozycjami, czy 
to w sprawie zmiany polityki ludo
wej, czy to w sprawie mandatów, 
posad itp. Nigdy też nie śmiano 
się do mnie zwrócić z tego rodzaju, 
propozycjami!

4) Zapytują mię pp. odstępcy:
„Ozy po wejściu do Sejmu nie 

złożył pan wizyty jednemu z naj
wyższych dygnitarzy obozu rzą
dzącego?44
Odpowiadam: Nie! Wizyty nie

składałem — chyba że pod sło
wem „wizyta44 rozumieją pp. od- 
stępcy fakt, iż w dniu 26 stycznia 
1934 r„ przed posiedzeniem sejmo- 
wem, za wiedzą prezesa Klubu p. 
Roga, zgłosiłem się u marszałka * 
Sejmu Świtalskiego, komunikując 
mu iż wchodzę do Sejmu i zgłaszam 
się do ślubowania poselskiego. 
Chcąc być aż do śmieszności do
kładnym, dodam, iż „wizyta44 owa 
trwała minutę, może dwie i ograni
czyła się tylko do „zameldowania 
się44 w charakterze posła.

Z tego, co powiedziałem wyżej, 
wynika zarazem odpowiedź na o- 
statnie pytanie: czy mam moralne 
prawo zarzucić komukolwiek „zdra 
dę44 i „sprzedanie się44. Mam mo
ralne prawo! Choć bowiem nieje
den zapewne błąd polityczny po
pełniłem w swem życiu, to jednak 
do jednego się nie poczuwam — 
bym kiedykolwiek przehandlował 
swoje sumienie.

Na zakończenie jedna uwaga: 
'Jeżeli ktoś szczerze i z przeko

nania jest zwolennikiem współpra
cy z obozem sanacyjnym, jeżeli ktoś 
szczerze i z przekonania był prze
ciwnikiem bojkotu wyborezego, tol 
mogę się z nim nie godzić, ale nie 
mam prawa odmawiać mu szacun-' 
ku, bo nie mam monopolu ani na 
słuszność ani na ideowość. Jeżeli 
jednak ktoś jednego dnia jest za 
bojkotem, a następnego dnia, do
biwszy cichaczem targu wyborcze
go, występuje ze Stronnictwa i na-' 
wołuje do udziału w wyborach1, to 
taki człowiek nie ma prawa ubie
rania swego postępku w szaty 
„ideiowości44.
' ' ; M. Rataj.;
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WielKi pożar
w Muzeum Zoologicznem Uniwersytetu Warszawskiego

W© wtorek późnym wieczorem 
wybuchł groźny pożar w Uniwer
sytecie Warszawskim przy Krak. 
Przedmieściu. 0  godz. 23 lekarz 
dyżurny szpitala św. Rocha, który 
przylega do Uniwersytetu, zauwa
żył ogień, wydobywający się z o- 
kna pierwszego piętra gmachu (Mu
zeum Zoologicznego.

Do walki z żywiołem stanęły 
trzy straże, które zdołały pożar 
zlokalizować. Sytuacja była bardzo 
tragiczna ze względu na przylega
jący szpital św. Rocha. Po godz. 2 
zaczęto wywozie chorych. Usunięto 
ich z mieszczących się na pierw- 
szem piętrze sal oddziału wewnętrz 
nego i przygotowano ewakuację 
oddziału chirurgicznego, przyczem 
wszystko odbywało się w atmosfe
rze ogromnego naprężenia. Około 
godz. pierwszej załamał się dach 
płonącego muzeum.

Po godzinnej akcji1 okazało się, 
że wszystko, co Się mieściło w pół
nocnej części budynku, uratować 
się już nie da. a więc wspaniały, 
przebogaty zbiór ptaków, zwierząt 
ssących, zbiory archeologiczno-zoo- 
logiczne w liczbie 60 tysięcy ekspo
natów — przepadły. Bardzo wiele 
eksponatów, które nie spłonęły, 
zniszczyły strumienie wody z hy-

DeKoracja 
zwycięsKich pilotów 

balonowych
fWj lokalu Zarządu Głównego Ii. O. 

P. P. m Warszawie odbyła się wo wto
rek dekoracja zwycięzców w zawodach 
o puhar Gordon Benetta 1035 r. odzna
ką honorową LOPP.

Dekoracji dokonał wiceprezes rady 
głównej LOPP., prof. Hubner, w obec
ności prezesa zarządu głównego LOPP 
generała dywizji L. Berbeckiego.

Złote odznaki honorowe otrzymali: 
por. W. Wysocki, kpt. Janusz i por. 
J. Wawszezuk (kpt. Burzyński, kpt. 
Rynek i por. Pomaski byli już odzna
czeni po porzednich zwycięstwach).

Z okazji zwycięstwa LOPP posta
nowił wybić specjalny medal pamiąt
kowy.

draniów strażackich. Częściowo 
przez wodę uszkodzona została rów 
nież ocalona od ognia bibljoteka 
zoologiczno-przyrodnicza, składają 
ca się z 50.000 tomów. Ocalały nato
miast zbiory etymologiczne.

Ponieważ do wnętrza spalonego 
gmachu narazie niepodobna się do
stać, gdyż klatka schodowa spłonę
ła, trudno jeszcze dokładnie okre
ślić ogrom poniesionych strat, któ
re są bardzo poważne i nie do po
wetowania już chociażby z tego 
względu, że wśród spalonych zbio
rów było b. wiele unikatów.

Do tej chwili nie zdołano jesz
cze ustalić, jaka była przyczyna

pożaru. Ponieważ poprzedniego 
dnia muzeum było zamknięte dla 
publiczności, upada możliwość za
prószenia ognia przez kogoś ze 
zwiedzających. Prawdopodobnie 
pożar powstał wskutek krótkiego 
spięcia, lub też wskutek samozapa
lenia się nagromadzonego pyłu.

Rad ustaleniem przyczyn poża
ru, pracuje specjalna komisja.

Pod względem wartości posiada
nych zbiorów muzeum warszaw
skie nie ustępowało muzeum zagra
nicznym i stało w jednym rzędzie 
z muzeami: londyńskiem, lenin- 
gradzkim i rnoskiewskiem.

Zwalczanie biurokracji
Doniosły oKólnih w sprawach podatkowych

Podsekretarjat stanu Minister
stwa Skarbu, któremu podlegają 
sprawy podatkowe, wydał znamien 
ny okólnik w sprawie zacieśnienia 
kontaktu pomiędzy władzami skar- 
bowemi a podatnikami. Zarządze
nie Ministerstwa Skarbu zwraca u- 
wagę na ułatwienie dostępu podat
nikom do naczelników urzędów 
skarbowych. We wszystkich urzę
dach odbywać się ma conajmniej 
przez 2 godziny w każdym dniu 
służby przyjmowanie interesantów 
przez naczelnika urzędu.

Z uwagi na to, że na prowincji 
okręg urzędu skarbowego obejmuje 
częstokroć bardzo odległo od siedzi
by urzędu miejscowości, wprowa
dzone zostaną dla wygody ubogich 
płatników objazdy naczelników u- 
rzędów w odstępach dwu tygodnio
wych1 — kwartalnych1, w zależności 
od znaczenia poszczególnych ośrod 
ków.

iWf drodze obwieszczeń publicz
nych podawany będzie zgóry do 
wiadomości podatników dzień urzę 
dowania i miejsce przyjęć naczel
nika urzędu skarbowego.

Pozatem Ministerstwo Skarbu 
uznało za właściwe nakazać naczel
nikom urzędów skarbowych udział 
w zjazdach organizacyj gospodar

czych. Ponieważ na zjazdach tych 
zazwyczaj omawiane są sprawy 
podatkowe w sposób niezawsze 
bezstronny, naczelnicy zabierać 
mają podczas obrad głos i wyjaś
niać wątpliwości.

Nowy okólnik stanowi doniosły 
krok w dziedzinie zwalczania biu
rokracji skarbowej.

Z Polesia piechotą do 
Warszawy

W Środę ze skargą do P. Prezy 
denta Rzplitej przyszedł do War
szawy piechotą z Peresby, osady 
leżącej 29 km. za Kowlem, wieśniak 
poleski, Józef Kobus. Kobus zło
żył podanie do kancełarji Prezy
denta Rzplitej z prośbą o zaopie
kowanie się nim i dopomożenie w 
obronie przed krzywdą, jaka spot
kała go ze strony gospodarzy Ru
sinów, którzy pożyczyli od Kobu
sa pieniądze, a następnie, gdy upo
mniał się o dług, odprawili go z 
kwitkiem.

Kobus wpadł w sidła pokątnyck 
doradców żydowskich, wreszcie 
zrujnowany procesami, postanowił 
wybrać się do Warszawy z petycją 
do P. Prezydenta o radę i pomoc. 
W swą pieszą podróż z Polesia do 
stolicy wyruszył Kobus w piątek 
rano ubiegłego tygodnia i wreszcie 
do Warszawy dotarł w środę y 
świcie.

Uroczystość 
w Tannenhergu

W środę w ciągu przedpołudnia 
dokonano przeniesienie zwłok Hin- 
deńburga do specjalnie zbudowa
nego mauzoleum w Tannenbergu w 
Prusach Wsch.

Zwłoki Hindenburga złożone 
są w otoczeniu 20 nieznanych żob 
nierzy b itw  pod Tannenbergient.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia I-go października 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
Pszenica 18,50—19,00 17,75—18,00 17,00-17.50 17,00—17,50
Żyto . 12,00—12.50 13,00 — 13,50 13.25—13,50 13,25-13,50
Jęczmień 12,25—13,75 13,75-14,00 1 ’ 14.25-14,75 14.75—15.25
Jęczmień tirów, 16,50-17.50 15,25-16,25 3r>,00—17,00 16,00-16.50
Owies 14,50-14,75 i 14,50-15,00 14,2-i—14,75 15,50—15,75
Mąka pszen.65% 25,00—27.00 27,50-28,00 28,50—29.00
Mąka żytnia 55%21,00—22 00 19.50-20.50 22,00—23.25 1M0—1U50
Otręby pszenne 9,25- 9,75 9,25— 9,75 8.00— 8,25 9,25- 9,75
Otręby żytnie 7,25- 7,75 9 25— 9,75 8,00— 8.25 9,75-10.00
Rzepak 39,00-40,00 40,00-41,00 33,00—34,00 39,00—41,00
Groch polny 24,00—26,00 25,00—27.00 23,00 25,00 21.00-23,00
Kuchy rzepak. 12,50-13,25 33,50—33,75 14,00 15,00 13,25-14,00
Kuchy lniane 16,75—17,25 37,75-18,00 20,00 20,50 18,50—19,00
Ziemniaki jad. 3,75 4,25 3,50- 4,25 4,00 4,50 4,00- 4,50
Gryka ---- —ł— — >—, —~
Słoma luźna 1,75— 2,00 * 5"*”* -
Słoma prasow. 2,25- 2,50 •mmmmmm 1 mmmV"" —
Siano luźno 6,50— 7,00 * 5,00- 5,50
Siano prasow. 7,00- 7150 • •

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 34,55; Praga 28.52; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,30 

Wartość dolara, * 5.30. *— Wartość gram u zlotai 5,92
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lub który z jego ludzi, a wtedy co! 
Czyby mu uwierzyli, gdyby im po- 
wiedział, że wyszedł z namiotu, że
by zaczerpnąć świeżego powietrza! 
Fenga okłamał, że opuścił go tylko 
dla Karoliny, lecz zdobywszy ją, 
wrócił. Wódz Mongołów przyjął 
to oznajmienie, nie zdradzając naj
mniejszego sceptycyzmu. W jego 
skośnych, pagórkowatych oczach 
nie zamigotał nawet cień niedowie
rzania. Pomimo to Konstanty czuł,

że Mongoł przejrzał go momental
nie i jeżeli udał, że uwierzył tak o* 
czywistemu kłamstwu, to tylko 
dlatego, że musiał mieć potemu ja
kieś powody. Gdyby go przyłapał 
w obrabowywaniu jeńców, napew- 
noby się wypowiedział.

Ale Kry: en ko nie wytrzymał. 
Może chroniczne pijaństwo, jakie
mu się oddawał na wygnaniu, zabi
ło w nim odwagę narówni z godno
ścią osobistą.

— Rozepnij mi płaszcz — mruk
nął.

Konstanty uczynił to skwapli
wie. Pod płaszczem jeniec miał 
chłopską rubaszkę, a pod rubaszką 
pas, włożony przez lewe ramię. W 
torebce przy pasie krył się staran
nie złożony plan.

— Dziękuję — rzekł Konstanty, 
zapinając zpowrotem pas, rubasz- 
ke i tdaszcz i chowając do kieszeni

plan i rewolwer.
— Czy mam powtarzać, że je

że! • narobisz alarmu, to ja pierw
szy tu będę i nikt nie zcłola prze
szkodzić nieszczęśliwemu Wypad
kowi ?

Wyjął knebel z list Armeńczy
ka i wrócił ostrożnie do namiotu. 
Ale dla wszelkiego bezpieczeństwa 
nie poszedł wrprost, lecz zatoczy! 
szeroki luk.

Karolina już spała, z prawą rę
ką podłożoną pod policzek, z usta
mi rozchylonemi uśmiechem. Wy
glądała ślicznie i niezwykle młodo. 
Konstanty zdumiał się, jakim spo
sobem zdołała usunąć z twarzy far
bę Hafisza. Gdyby był kobiecia
rzem, wiedziałby, że żadna kobieta 
nie uda się w podroż, nie zaopatrzo 
na w zapas kremu. Zdjął z haka 
niezgrabną, staroświecką latarnię, 
żeby się przyjrzeć swojej zdobyczy. 
Na cichy brzęk żelastwa Karolina 
obudziła się i usiadła, mrugając o- 
czami. Ręce jej "podniosły się od
ruchowa do wdosów.

— No — zapytała skwapliwie.
— Mam i obyło się bez gwałtu.
— O, ja odrazu wiedziałam, że 

z Kry lenki tchórz!
— Całe szczęście. Złehv było,

gdyby próbował oporu. Nie wiem, 
coby się wogóle stało.

Skinęła głową i wyciągnęła 
rękę.

— Pokaż — rzekła błagalnie.
Konstanty usiadł obok niej na

ziemi, rozwinął plan i przycisną] 
brzeg latarnią, żeby się nie zwijał.

— Wiesz, eo to za kraj! — za- 
pytała.

— Nie, ale niech tylko wstawię 
kilka nazw i liczb, a zobaczysz, co 
się okaże. Ale będę mógł to zrobić 
za dzień lub dwa.

— A potem co!
— Wtem właśnie sęk. Muszę 

dostarczyć tę mapę Salsowi, lub 
przesłać do Gilgit albo Peszawaru, 
Jak! Otóż to! Jak!

— Przeze mnie.
Konstanty otworzył szeroko o* 

czy.
— Nigdy nie spotkałem dziel

niejszej kobiety od ciebie -— rzekł 
z prostotą.

Spłonęła rumieńcem.
— A więc zgadzasz się — rze

kła, odwracając oczy przed jego 
wzrokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)', >
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Mądry po szkodzie...
/ Jak to już donosiliśmy h>. mini
ster skarbu p. Matuszewski, ogło
sił w organie obozu prorządowego 
„Gazecie Polskiej^ trzy artykuły, 
w których omawia! linję polityki 
gospodarczej naszego państwa na 
najbliższy okres.

W artykule trzecim p. Matu
szewski wskazuje drogi po jakich 
powinna kroczyć nasza polityka go 
spodarcza, wysunął potrzebę za
stosowania kilku środków, a mia- 
n owicie;

1) przywrócenia równowagi bu
dżetowej,

2) zaniechania względnia bardzo 
znacznego zmniejszenia zadłużania 
się Skarbu,

3) zniżki obciążeń publicznych 
(przedewszystkiem w rolnictwie),

4) zniżki taryf kolejowych,
5) zniżki kosztów, utrzymania 

w drodze rewizji opłat, pobiera
nych za usługi przez ciała publicz
ne, względnie regulowanych przez 
ciała publiczne (np. komorne),

6) zniżki cen monopolów pry
watnych i publicznych,

7) polityki kredytowej nasta
wionej na odbudowę kapitałów 
obrotowych,

Uniewinnienie 
bandyty Kalisza

sKazanego na dożywotnie 
, więzienie

Poraź 11-ty znalazła się na wo
kandzie Sądu Apelacyjnego spra
wa Szymona Kalisza, skazanego 
na dożywotnie więzienie za wy
mordowanie rodziny składającej 
się z czterech osób. Zbrodni doko
nano w roku 1932 we wsi pod Miń
skiem 'Mazowieckim. Tajemniczy 
morderca wdarł się nocą do chału
py gospodarzy Krogulów i wy
strzelał całą rodzinę. Ocalała tylko 
16-letnia Marysia Krogulówna, 
której zbrodniarz postrzelił oko i 
porzucił ją jako martwą. Dziew
czynę zdołano uratować. Do leżącej 
w szpitalu policja przyprowadziła 
aresztowanego w okolicy włóczę
gę, Szymona Kalisza, na którego 
wskazała jako na mordercę.

Obrońca jego, adw. Hofmokl 
Ostrowski dowodził na wszystkich 
rozprawach, że dowody winy Oskar 
żonego nie mogą wystarczać do 
skazania. Jedyną podstawą oskar
żenia są zeznania Krogulówny, któ 
rej okazano Kalisza kiedy leżała 
w szpitalu ciężko ranną, wystra
szona, z jednem okiem wybitem i 
drugim zaatakowanem, przytem 
pod pewną sugestją, że przypro
wadzony w kajdanach człowiek 
jest mordercą.

Wczoraj Sąd Apelacyjny po dłu
giej naradzie wydał wyrok unie
winniający Szymona Kalisza. Na
tychmiast wysłano do więzienia 
Świętokrzyskiego telegraficzny na
kaz zwolnienia uniewinnionego. 
m:

8} 'dążenia do osiągnięcia rów
nowagi na niskim poziomie cen, 
jako gwarantującym nam większy 
udział w obrocie światowym.

Wiele z tych wskazań wysuwa
ły od lat wielu sejmowe kiuby o- 
pozycyjne, ale zawsze wtedy nazy
wało się to „demagogją partyjnic- 
twa“. Dziś gospodarka sanacyjna 
doprowadziła do tego, że sami przy 
wódcy z oboztu tego poddają druz
gocącej krytyce politykę gospodar
czą obozu BBWlR. I szukają dopie
ro programu gospodarczego, jak 
gdyby w ciągu 10 lat rządzenia nie 
można było właściwego programu 
ustalić. Ale te 10 lat obrócone były 
na pracę na innym odcinku — na 
odcinku walki z własnem społe
czeństwem. Nie było więc czasu na 
ustalanie chociażby jakiegokolwiek 
programu gospodarczego.

Dziś owoce tej bezprogramowo- 
ści gospodarczej zjadać musi spo
łeczeństwo.

Przedłużenie zarządu 
przymusowego

nad maj, Ks, Pszczyńskiego

Z powodu skandalicznej gospo
darki w majątkach księcia Pszczyń 
skiego leżących w woj. Śląskiem 
wprowadzony został nad mająt
kiem tym zarząd przymusowy.

Ostatnio sąd okręgowy w Kato
wicach, na żądanie władz skarbo
wych, które wystąpiły z dodatko*- 
wemi pretensjami podatkowemi do 
ks. Pszczyńskiego, przedłużył za
rząd przymusowy nad majątkiem 
ks. Pszczyńskiego. Dodatkowe pre
tensje skarbu wynoszą 1,400 tysię
cy złotych1.

Zaznaczyć wreszcie należy, że w 
czasach gospodarki przed wprowa
dzeniem zarządu przymusowego, 
stale i wiecznie zalegano z wypłatą 
robocizny i danin publicznych. 0- 
becnie zarząd przymusowy, _ regu
larnie płaci zobowiązania bieżące, 
a także spłaca i zaległości oraz pre
tensje skarbu państwa.

Nieludzki czyn bandytów
UKamieniowałi i obrabowali 16-letniego

chłopca
Na górnym Śląsku obok toru ko

lejowego w Szopienicach dokona
no ohydnego morderstwa. Krytycz 
nego dnia nad ranem przechodnie 
znaleźli obok toru kolejowego zwło 
ki młodego mężczyzny, w straszli
wy sposób zmasakrowane. Powia
domione o zbrodni władze policyj- 
no-sądowe przeprowadziły ener
giczne dochodzenia w sprawie za
gadkowego zabójstwa.

Ustalono przedewszystkiem’, iż 
zabitym jest 16-letni Aloj. Ebisch,

zam. w Wielkich Hajdukach, osta
tnio bez zajęca. Jak wykazały oglę 
dżiny zwłok, sprawcy rzucili się na 
młodzieńca i zranili go ciężko tę- 
pem narzędziem. Następnie powa
lili go na ziemię i ukamieniowali 
go na śmierć. Po uśmierceniu Ebi- 
scha bandyci zabrali mu marynar
kę, z której zrabowali pewną sumę 
pieniędzy.

Wydział śledczy prowadzi w tej 
sprawie energiczne dochodzenia.

Straszny los biednej dziewczyny
30 Kim. piechotą do szKoły chodzić musi

W trzyletniej szkole handlowej 
w Wilnie zwrócono uwagę, iż je
dna z lepszych uczennic w klasie 
ma poranione nogi. Po zbadaniu 
sprawy okazało się, że dziewczyna 
przybywa do szkoły ze wsi odległej 
o 15 km. od Wilna. Codzień wstaje 
ona o godz. 5-ej rano i wyrusza o 
wpół do 6-ej, aby zdążyć na godzi
nę 8-mą rano. 15 km. przechodzi w 
dwie i pół godziny. Po lekcjach o 
godz. 3 po południu wyrusza ona 
do domu, aby o wpół do szóstej 
przybyć na miejsce, posilić się i 
odrobić lekcje.

Ojciec dziewczyny, szewc w 
Wilnie, jest sparaliżowany i nie 
może zarabiać, a matka zmarła w 
tvm roku. Brat dziewczyny ożenił 
się i mieszka u teściów. Dziewczy
na po ukończeniu szkoły powszech
nej przytulona została przez swą 
ciotkę, żonę pastucha. Później po-

Wybuch kotła
W środę mieszkańcy Wilanowa pod 

Tomaszowem usłyszeli głośną detona
cję, a później kłęby dymu unoszącego 
się nad odlewnią żelaza pod firmą 
„Tomaszowska odlewnia żelaza Wila
nów", Nadjechała policja i straż 
ogniowa.

Jak się okazało. Tomaszowska fa
bryka żelaza zakupiła przed kilku ty
godniami większy transport czerepów 
armatnich. Żelastwo to przywieziono 
ido Tomaszowa i stapiano. Wpewnej 
chwili, gdy ładunek żelaza znalazł się 
jjuż w kotle, nastąpił straszny wybuch.

Piec do przetapiania został całkowicie 
zniszczony. Odłamki żelaza przebiły 
sufit i zraniły 7 robotników. Prócz te
go 12 innych robotników odniosło 
lżejsze rany. Karetki pogotowia prze
wiozły rannych do szpitala.

Najprawdopodobniej wśród odłam
ków pocisków armatnich znalazł się 
niewystrzelony granat armatni, któ
ry eksplodował w kotle.

Policja prowadzi dochodzenie. Siłą 
wybuchu robotnicy zostali odrzuceni 
na odległość ponad 6 metrów-

zwolił jej mieszkać u siebie brat, 
przebywający o 15 km. od .Wilna.

Przykładna uczennica nic w 
szkole nie jada, jeśli nie poczęstu
ją jej koleżanki. Dopiero po powro
cie do domu zjada zacierki z Chle
bem. Za mieszkanie nie płaci, ale 
codzień musi pomagać koło gospo* 
darstwa.

Eos 15-letniej dziewczyny nie 
jest godny pozazdroszczenia. Po
dziwiać można jej niesłychaną wy
trwałość, silę charakteru i zamiło
wanie do nauki.

Generał turecki w służbie abisyńskiej.
Bawiący obecnie w] Abisynji generał 
turecki Wahib Pasza otrzymał polece
nie swego rządu, by się stawił do dy
spozycji rządu abisyńskiego. Wahib 
Pasza, jak donoszą mianowany został 
głównodowódzącym frontu południo
wego tj. nad granicą włoskiego Soma
li. W czasie wojny światowej wsławił 
się generał jako obrońca ciśniny Dar- 

danelskiej.

Katastrofa Kolejowa
na granicy polsko-rumuńskiej.
O katastrofie kolejowej, jaka 

się wydarzyła w ub. poniedziałek 
na polsko-rumuńskiej stacji grani
cznej Grigore Ghien Yoda, donoszą 
następujące szczegóły:

W czasie przyłączania polskie
go wagonu osobowego klasy II i l l l  
jadącego tranzytem z Kut do Śnia- 
tynia do pociągu pospiesznego nr. 
102, najechał parowóz z dużą siłą 
na wagon polski, który wskutek 
tego wyskoczył z szyn. Parowóz 
wbił się w wagon, podnosząc go do 
góry. Wskutek katastrofalnego zde 
rżenia czołowa ściana wagonu oraz 
podwozie zostały doszczętnie zni
szczone.

Z podróżnych i personelu kole- 
powego polskiego osiem osób odnio' 
sio ciężkie rany, a kilka osób do
znało potłuczeń. Najpoważniej ran 
ny jest konduktor polski, który ma 
przeciętą głowę.

¥m mm
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Żyd z Polski pułkownikiem w armji
abisyńskiej

Jednym z dowódców pułków armji 
abisyńskiej jest niejaki Abram Za- 
growski, pochodzący z Wilna, z zawo
du krawiec. Zagrowski młodość spę
dził w Wilnie i był czeladnikiem w 
małym warsztacie krawieckim w 
dzielnicy żydowskiej. Po śmierci oj
ca w roku 1927 Abram Zagrowski za 
ostatnie pieniądze wyjechał do Pary
ża- Nie znając języka francuskiego, 
tułał się przez czas dłuższy po bruku 
paryskim i wreszcie za przygodnie 
zarobione pieniądze wyjechał do Mar- 
sylji i zaciągnął się do Legji Cudzo
ziemskiej.

Podczas walk1 z Beduinami! dostał 
się Zagrowski w r. 1931 do niewoli Bo- 
dninów. Nowi panowie wykorzysty

wali pracę niewolnika. Po kilku mie
siącach Abram zachorował na ma- 
larję. Po wyzdrowieniu uciekł z nie
woli i dotarł do granicy abisyńskiej. 
Pograniczna straż abisyiiska zaopie
kowała się uciekinierem, gdyż, jak się 
okazało, oficer dowodzący oddziałem 
był żydem. Zaproponował on Zagrow- 
skiemu wstąpienie do armji abisyń
skiej. Od tego czasu Zagrowski robił 
zawrotną karjerę w wojsku abisyń* 
skiem i w roku 1934 został dowódcą 
pułku, wchodzącego wskład abisyń
skiego korpusu ochrony pogranicza.

Obecnie pułkownik armji abisyń
skiej, Abram Zagrowski, szkoli swój 
pułk do [walki z Włochami.

'V'" 'f" ' "" ):j; ' ' , / .
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Wiadomości bieżące
W torek, 8 października 1935 r.

Wtorek: Brygidy wdowy 
Wschód słońca: 5.47; zachód 17.00 

Środa: Dyonizego b. m.
Wschód słońca: 5.48; zachód 10.58 

Czwartek; Franciszka Borg.
Wschód słońca: 5.50; zachód 16.56

★  DZISIEJSZY NUMER GAZĘ 
ITT wydajemy w objętości 8 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„ROBOTNIK**.

pfrojew ódalw a c e n t r a ln e

SKAZANIE BURMISTRZA.
Sąd grodzki w Sokółce (woj. biało

stockie) rozpatrywał sprawę burmi
strza Sokółki p. Komara, oskarżonego 
o zniesławieni© syna wiceburmistrza 
p. Wernera. Sąd skazał burmistrza na 
2 miesiące więzienia i na zapłacenie 
1.809 zł grzywny.

NAPAD BANDYCKI.
Przed paru dniami w nocy kilku 

bandytów dokonało napadu rabunko
wego we swi Kornica, w pow. siedle
ckim.

Dwóch bandytów weszło do miesz
kania Si. Drzewickiego, zostawiając 
na czatach wspólnika. Steroryzowa- 
wszy domowników rewolwerami, ban
dyci po krótkiej rewizji zrabowali 650 
złotych i garnek z rublami rosyjskie- 
mi. W czasie rewizji wynikła scysja 
z Drzewickim, którego jeden z bandy
tów uderzył łomem w głowę. Drzewi
cki upadł na ziemię i dostał silnego 
krwotoku gardlanego.

Po rabunku bandyci zbiegli. — Po
licja za zbiegami rozpoczęła pościg. 
Ciężko rannego Drzewickiego zabrano 
“ao szpitala w Siedlcach.

MORDERCZY STRZAŁ ZŁODZIEJA
Do sadu przy zagrodzie Wojciecha 

Drabika, we wsi Tomczyk, pow. gro 
jeckiego, zakradli się złodzieje, celem 
dokonania kradzieży owoców.

Dozorujący sad Drabikowie usiło
wali ująć przestępcę. Opryszek wy
strzelił wówczas z rewolweru i rzucił 
się do ucieczki. Kula trafiła w brzuch 
41-Ietnią Marję Drabikową. Ciężko ran 
ną kobietę przewieziono w stanie gro
źnym do szpitala św. Rocha w War
szawie

Zaalarmowani wystrzałem sąsiedzi 
Drabików, jak i oni dozorujący sadów 
ujęli opryszka i wydali go w ręce po
licji. Złodzieja owoców przewieziono 
do Warszawy. W kategoryczny spo
sób odmawia on ujawnienia swego 
nazwiska.

SA MOBÓ JSTWO WACHMISTRZA
ŻANDARMERJI.

Wachmistrz żandarmerji w Lubli
nie, Czesław Ślepowroński, lat 37. za
trudniony w biurze płatniczym żan
darmerji, po wyjściu z gabinetu kie
rownika biura, popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w krtań. Sle- 
powroński osierocił żonę i 2 dzieci.

TRZY OFIARY ZAWALONEGO 
DOMU.

Na przedmieściu Stare Rokicie pod 
Łodzią przy ul. Franciszka wydarzyła 
się katastrofa budowlana. Gdy właści
cielka budującego się domu Kazi
miera Majewska wraz z cieślą i mura
rzem przystąpiła do wykańczania wnę 
trza, wzniesiony już pod dach parte
rowy budynek nagle zawalił się, przy- 
czem zostały przygnieeone znajdują
ce się wewnątrz trzy osoby. Poranio
nym udzielił pomocy lekarz pogoto
wia. Na miejsce katastrofy przybyli 
przedstawiciele władz celem stwierdzę 
B.'a.przyczyny wypadku.

TAJEMNICZE ZATRUCIE CAŁEJ 
RODZINY.

Tajemniczemu zatruciu ulegli w Ło
dzi: 30-letni Boi. Wasiak, jego żona 
38-Ietnia Agnieszka i córki 14-Ietnia 
Genowefa oraz 10-letnia Henryka.

W piątek wydano z prosektorjnm 
zwłoki Genowefy Wasiakównej. Rów
nocześnie w piątek opuścił szpital Boi. 
Wasiak, który jednak w dalszym cią
gu odmawia wyjaśnień przyczyn ta
jemniczej tragedji.

Są poszlaki, że Wasiakowa otruła 
męża oraz córki, a następnie popełni
ła samobójstwo, skutkiem rozpaczy z 
powodu niuleczalnej choroby naj
młodszej córki.

NATURALNIE ŻYD.
Na skutek skargi władz wojsko

wych wszczęto dochodzenia sądowe 
przeciwko żydowi Moszkowi Bierzoi- 
skiemu, dostawcy mięsa dla garnizo
nu wojskowego w Skierniewicach. 
Przy przetargach Bierzoóski podawał 
bardzo niskie ceny na mięso i wsku
tek tego otrzymywał dostawę. Do
starczał jednak mięso z chorych i 
zdechłych krów.

Żyda tego powinna spotkać najsu
rowsza kara, bo przecież ile ten drab 
mógł zaprowadzić do grobu żołnierzy, 
których karmił niezdrowem mięsem.

ISEMSMK

Tragiczny wypadeK przy budowie 
tunelu w KraHowie

Przy budowie tunelu na dwor
cu kolejowym w Krakowie w cza
sie robót podkopowych zawaliła się 
ziemia ze stropu, przysvpując^2-cłi 
zajętych tam robotników: Józefa 
Sadowskiego z Mogiły, lat 22 i Ro
mana Migasa również z Mogiły, 
lat 27.

Zasypanym pośpieszyli natych

miast z pomocą koledzy i po kilku 
minutach obydwie ofiary wydoby
to spod gruzów ziemnych. Sadów-1 
ski doznał złamania kręgosłupa, 
zaś Migas wstrząsu mózgu i od-, 
niósł dotkliwe rany na głowie. O- 
bu nieszczęśliwych przewieziono do 
szpitala. Kto ponosi winę wypad
ku, ustali śledztwo.

SKazanie zbrodniczego hrabiego
W sądzie okręgowym w Warszawie 

zakończył się proces francuskiego a* 
rystokraty hrabiego Dumorier, właś
ciciela domu przy ul. Zielnej w War
szawie, który na szeroką skalę czer
pał zyski z nierządu.

Sąd skazał zbrodniczego hrabiego 
na 3 lata więzienia z pozbawieniem 
praw, zaś dozorcę jego domu Czaplę, 
który brał bezpośredni udział, na dwa 
lata więzienia.

W uzasadnieniu wyroku sąd zazna
czył, że wymierzając karę bierze pod 
uwagę socjalną pozycję oskarżonego, 
który mimo, że jest arystokratą, za
możnym właścicielem domu i człowie
kiem wykształconym, mającym za so
bą dwa fakultety uniwersyteckie, nie 
różnił się w postępowaniu od swego 
dozorcy Czapli!

Walka policji z bandytą - komunista
Przed paru dniami w nocy usiło

wano dokonać włamania do sklepu 
przy ul. Micbniewicza w Lidzie. Za
meldowano o tem policji. Celem doko
nania oględzin, został wysłany poste
runkowy Wójcik. Gdy Wójcik wszedł

m

Dwa ohydne świętokradztwa pod Lwowem
W Czerlanach k. Gródka Jagielloń

skiego popełnione zostało niepoczytal
ne świętokradztwo. Przechodnie, idą
cy wczesnym rankiem, spostrzegli, że 
na środku gościńca ustawione były 
rzędem figury Matki Boskiej z poroz- 
kładanemi wotami i inne przedmioty, 
wyniesione z kaplicy przydrożnej.

Zawiadomiona policja podjęła do
chodzenia i w rezultacie ustalono, że 
sprawcą jest niejaki Stefan Chmiel, 
osobnik karany za różne występki.
Chmiel przyznał się do czynu swego 
i podał, że pod wpływem zamroczenia 
umysłu, wywołanego wódką, rozbił w dzenia,

nocy drzwi do kaplicy i wszystkie 
przedmioty wyniósł na drogę.

Drugie świętokradztwo dokonane 
zostało we środę przed południem w 
Rząśnie Polskiej pod Lwowem, gdzie 
ujęto na gorącym uczynku osobnika 
nieznanego nazwiska, który usiłował 
wynieść z kościoła monstrancję, owi
niętą w obrns. Złodziej został ujęty 
przez parafjan i dotkliwie pobity.

Przypomnieć należy, że w nocy na 
22 września br. — dokonano włamania 
do tego samego kościoła i skradziono 
monstrancję, kielichy i inne naczynia 
liturgiczne. Policja prowadzi docho*

Cudowne ocalenie dziedfa
Na trzeciem piętrze kamienicy przy 

ulicy Kijowskiej 25 w Wilnie w ma- 
łem mieszkanku z oknami wychodzą- 
eemi na ulicę, zamieszkuje rodzina 
Salmanów. 18-letni synek Salmanów, 
bawiąc się z półtoraroczną siostrzycz
ką, usadowił ją na parapecie okna, 
sam zaś odszedł. W pewnej chwili dzie 
cko wychyliło się przez okno i stra
ciwszy równowagę, runęło z trzeciego 
piętra na bruk.

MaVo«Bo!sfca«

Po chwili przyniesiono dziecko do 
mieszkania nietylko żywe, ale i bez 
oznak potłuczenia.

Dziecko przewieziono do zamiesz 
kałego w pobliżu lekarza, który stwier 
dził, że nie zdradza ono żadnych ob
jawów potłuczenia ani zewnętrznych 
ani wewnętrznych.

W jaki sposób dziecko uniknęło 
śmierci pozostaje tajemnicą. Lokato
rzy domu, w którym wypadek się zda
rzył, zakwalifikowali go jako cud.

'SRStssmwm si

na strych domu, został znienacka na
padnięty przez ukrytego tam bandytę  ̂
jak się okazało Sienkiewicza, któryj 
wbił mu długi nóż kuchenny w pleryJ 

Znajdujący się na parterze dwajj 
funkcjonarjusze służby śledczej, nad
biegli z pomocą i po stoczonej waieeft 
ujęli bandytę, raniąc go ■wystrzałem a! 
rewolweru w nogę. Ciężko rannego' 
Wójcika z przebiłem płucem w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpita 
la. Bandyta Sienkiewicz jest znanym 
na gruncie lidzkim kryminalistą.

SAMOBÓJSTWO KIEROWNIKA 
SZKOŁY.

We wsi Krzywce obok Nadwornej 
targnął się na życie kierownik miej
scowej szkoły, Apanazy Pawluk. Miał 
on sprzeczkę z naczelnikiem gminy na 
tle remontu szkoły.

W czasie kłótni wójt zarzucił Pa- 
wlukowi, że jest zboczeńcem i utrzy-j 
mu je stosunki niedozwolone ze swym! 
uczniami. Pawluk tak się tem prze
jął, że w zamiarze samobójczym wy
pił większą ilość kwasu solnego. 
W stanie beznadziejnym przewiezio
no go do szpitala w Stanisławowie.

ICresy W scli0 d n te a

NAPAD BANDYTY NA 
POLICJANTÓW.

W Krośnie bawił pewnej nocy na 
jednej z zabaw niejaki Michał Raus, 
karany w swoim czasie 12-letniem 
więzieniem za napady rabunkowe.

Obchodowi posterunkowi w liczbie 
dwóch aresztowali Rausa za pewne, 
popełnione ostatnio przewinienia. 
Podczas odprowadzania Rausa do 
aresztów bandyta kopnął jednego z 
posterunkowych w brzuch, tak, że po
licjant zemdlał, a na drugiego rzucił 
kamieniem, raniąc go w głowę.

Policjant w obronie własnej dobył 
rewolweru i oddał kilka strzałów, z 
których jeden ugodził Rausa, kładąc 
go trupem na miejscu. Rannego po
licjanta odwieziono do szpitala, dru
giego zaś zaopatrzono na posterunku 
Policji P, v  ̂ „ -

, STRASZNE OJCOBÓJSTWO.
We wsi Soleowa w powiecie brzo

zowskim (woj. lwowskie) 19-Ietni An
toni Oieiaj po sprzeczce strzelił do 
swojego ojca 49-letniego Franciszka 
Olelaja, kładąc go trupem na miejscu, 
poczem obuchem siekiery roztrzaskał 
im u głowę, Zbrodni dokonał za namo
wą matki Salomei, żywiącej niena
wiść do męża za to, iż mąż jej miał na 
wsi kochankę, do której wynosił z do
mu rozmaite rzeczy- Syna i matkę 
aresztowano.

SKAZANIE DEFRAUDANTA:
Sąd Okręgowy w Kołomyji skazał 

b. dyrektora Kasy Chorych w Horo- 
dence Stanisława Stefanowicza za 
nieprawne pobranie czyli kradzież 
42 tysięcy złotych z Kasy Chorych 
na 2 lata więzienia, zaś jego pomagie- 
ra Jaroszewskiego na 1 rok więzienia.

CHOROBA ŚPIĄCZKI 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

W woj. wileńskiem zanotowano 
ostatnio dwa wypadki śpiączki

ARESZTOWANIE ZBIEGA 
Z WIĘZIENIA W KORONO WIE.
W lesie w pobliżu Woronowa w, 

pow. lidzkim woj. nowogródzkiego 
ujęto zbiegłego w dn. 13 sierpnia z za
kładu karnego w Koronowie na Po
morzu niejakiego Puzdrakiewicza, 
skazanego za napad na 8 lat więzie
nia. Puzdrakiewioz po dłuższem ukry
waniu się w lasach pomorskich pie
chotą doszedł aż na Wileószczyznę.

SKAZANIE MŁODOCIANYCH 
KOMUNISTÓW.

Na rozprawie sądowej przed Sądem 
Okręgowym w Łucku, zasiadło na ła
wie oskarżonych 7 komunistów, oskar
żonych o działalność na «;kodę pań
stwa na terenie pow. łuckiego. Wyro
kiem Sądu Okręgowego zostali skaza
ni mieszkańcy wsi Boratyna pow. łuc
kiego 27-letni Grzegorz Gryszczuk, na 
5 lat więzienia i 37-Ietni Semen Leń 
na 4 lata więzienia, z pozbawieniem 
praw obywatelskich na lat 19, — 
5 uczniów szkoły powszechnej w wie
ku do lat 16 na zamknięcie w zakła
mię poprawczym.
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Mądry rolnik bierze do ręki ołówek i liczy!
Cokolwiek pisze się o wsi dobrego 

czy złego, jest faktem, że prawie we 
wszystkiem tkwi nieznajomość rzeczy 
i brak należytej orjentacji w; bolącz
kach i potrzebach wsi. Wiele zapewne

Zmiana godziny nadawania co
dziennych audycyj rolniczych

Z dniem 30-go września rozpoczęło 
Polskie Rad jo nadawać audycje rol
nicze w dni pracy o godzinie 7 [wieczo
rem minut 25. Musimy nadmienić, że 
stało się to na skutek życzeń, skiero
wanych przez rolników do Polskiego 
Rad ja. Dyrekcja, idąc na ręką wsi i 
stosując się do ogólnej opinji, wyda
ła decyzję zmiany godziny.

Badjswy konkurs na pieśni Indowe
Ogłoszony swego czasu przez Pol

skie Radjo konkurs na zbieranie nie- 
wydanych drukiem pieśni ludowych 
przyniósł już ciekawy materjał W Po
staci prawie 500 pieśni. Specjalnie 
uproszona przez Polskie Radjo komi
sja najwybitniejszych specjalistów z 
dziedziny etnografii zbada autentycz
ność nadesłanych materjłów, poczem 
część z nich wejdzie w skład stałego 
repertuaru Polskiego Rad ja. Prawdo
podobnie zebrany przez słuchaczy Ra- 
dja materjał pozwoli na uzupełnienie 
istniejących obecnie u nas zbiorów 
pieśni ludowych.

JaKie odbiorniki produkuje się 
w Polsce

Polskie Radjo zwróciło się do sze
regu wytwórni odbiorników w Polsce 
z ankietą, która ma na celu ustalenie 
możliwej pełnej i dokładnej listy pro
dukcji polskich odbiorników. Po uzy
skaniu odpowiedzi, lista ta będzie opu
blikowana i stanowić będzie pewnego 
rodzaju przewodnik dla kupujących, 
który pozwoli im wybrać najodpo 
wiedniejszy dla siebie odbiornik.

R a d jo p ro g ra m  z  W a r s z a w y

Wtorek, 8. X.: 12,03 Dziennik po
łudniowy; 12,15 Audycja dla dzieci 
młodszych; 12,30 Koncert; 13,30 Z ryn
ku pracy; 15,30 Muzyka lekka; 16,00 
Skrzynka P. K. O.; 16,15 Koncert;
16,45 Cala Polska śpiewa; 17,00 30-lecie 
teorji Einsteina (odczyt); 17,15 Kon
cert solistów; 17,50 Skrzynka języko
wa; 18.00 Recital fortepianowy; 18,30 
Mar ja Konopnicka (szkic literacki); 
10,25 Wiadomości rolnicze; 10,50 Po
gadanka aktualna; 20,00 Muzyka lek
ka i taneczna; 21,00 Dziennik wiecz.; 
21,15 Koncert symfoniczny; 22,30 Euro
pa po zniżonej cenie (feljeton); 22,45 
Muzyka taneczna.

Środa, 0. X.: 12,03 Dziennik połud
niowy; 12,30 Muzyka; 13,25 Chwilka 
dla kobiet; 15,30 Muzyka; 16,00 Rozmo
wa Majster-klepki z Lppi-gliną (and- 
dla dzieci starszych); 16,20 Muzyka;
17.00 Dyskutujemy; 17,15 Muzyka 
skandynawska; 17,50 Świat się śmieje;
18.00 Koncert solistów; 18,30 Skrzynka
ogólna; 18,45 Audycja dla dzieci z 
płyt; 10,25 Chłodnictwo w życiu go
spód arc z em Polski; 10,50 Reportaż ak
tualny; 20,00 Muzyka lekka; 20,45 
Dziennik wieczorny; 20,55 Obrazki z 
Polski wspóczesnej; 21,00 Twórczość
Fryderyka Chopina; 21,35 Kwiatki 
oratorskie; 21,50 Odczyt z cyklu „Zdo
bycze medycyny“; 22,09 „Księżniczka 
i  [włóczęga'1 — opera komiczna; 23,05 
Muzyka taneczna; 2320 Wrażenia z 
podróży statkiem „Piłsudski41 do Ame
ryki.

brakuje jeszcze do gruntownych 
zmian, lecz, gdyby nie tak ciężkie cza
sy, dokuczające wszystkim, to już 
dzisiaj sytuacja na wsi przedstawia
łaby się inczej.

Poważnem niedomaganiem wsi by
ła nieznajomość, czy też niechęć do 
rachowania. Obecnie wielu gospoda
rzy przekonało się, że bez ołówka i ra
chowania nie można się obejść. I gdy 
zbliża się sezon jesienno-zimowy, w 
którym to każdy ma coś do zbycia, a 
równocześnie wiele do płacenia, roz
sądny i przewidujący rolnik bierze do 
ręki ołówek i oblicza, ile gotówki mu 
Wpłynie i jakie będzie miał wydatki.

Ustalając Wydatki nie powinien 
zapomnieć o jedzeniu i o kupnie apa
ratu radjowego i opłaceniu: abona
mentu. W  tych’ tak ważnych czasach, 
z uwągi na konieczność trzymania rąk 
na pulsie życia codziennego i otrzy
mania przez wieś wiadomości bezpo
średnio, winno znaleźć się na Wsi jak 
najwięcej aparatów; radjowych. Dla
tego nie zapomnijmy o tern, mimo, 
że mamy inne bardzo ważne wydatki 
domowe. Obliczmy się dobrze — a 
wydatek ten opłaci się nam sowicie.

Ceny zboża w Kraju i zagranicą
Przeciętne tygodniowe ceny czte

rech głównych zbóż w okresie od 23-go 
września br. według obliczenia biura 
giełdy Zbożowo-Towarowej w War
szawie, Ceny rozumieją się za 100 kg 
w złotych:

Giełdy krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i

Warszawa 18.93 12.89 1G.50 15.30
Gdańsk 17.8772 14.50 — 16.75
Poznań 17.46 12.79 15.75 14.75
Bydgoszcz 17.54 13.127216.00 15.54
Łódź 18.94 13.25 16.00 16.25
Lubiin 17.26 11.52 15.89 13.75
Równe Wol. 16.1272 11.00 — 12.25
Wilno 17.75 13.36 — 14.85
Katowice 19.00 14.39 — 15.687:
Kraków 17.79 13.70 — 14.81
Lwów 15.87 12.00 — 13.377:

Giełdy zagraniczne*
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Berlin 42.40
Praga 36.23
Brno Moraw sk. 35.14 
Wiedeń 34.54

34.55 44.96 —
28.52 28.82 25.41 
27.44 27.94 25.19 
25.25 30.75 25.1272

— Panu St. Kopińskiemu, ŁapJnói.
P°eA Rypin. Pożyczki państwowe zwa
loryzowane zostały na 10% pełnej war 
tości, więc za 2.000 mk. polskich z lip- 
ca 1920 r. należy się 58,80 zł. a za 3.000 
mk polkich z września 1920 r. 66,66 zł. 
więc razem 125,46 zł. — O wyższą wa
loryzację można było w swoim czasie 
się stara& Obecnie już zapóźno.

— Frydlówna A., Felsztyn. Reszta 
abon. do końca roku wynosi 3 zł.

— Panu M. Sobczakowi, Dobroso- 
Iowo, powiat Konin Łdz.: Radzimy 
zwrocie się do Urzędu Rozjemczego u- 
rzędującego przy Starostwie Powiato- 
wem, który zawezwie dłużnika do zâ  
warcia układu, mocą którego dług zo
stanie rozłożony na spłatę ratami w 
przeciągu 14 lat i odsetki obniżone do 
3 proc. w stosunku rocznym. O ile 
dłużnik po zawarciu takiego układu 
nie uiszczy dwóch po sobie następu
jących rat, należność staje się natych
miast płatną w całości.

— Listosz Władysław, Antoniówka. 
Abonament opł. do 1. 7. 1935 r.

— Szafrański Łucjan, Mogielnica.
Abonament opłacony do 1. XII. 1935

M p o d y i a m s i e
zaarczaefe
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„Liczę już 60 lat, wiek w którym 
kobieta przeważnie nie dba już o po
wabny wygląd. Lecz zachciało mi się, 
wyłącznie przez ciekawość, wypró
bować na .mej pomarszczonej i zni
szczonej twarzy dzidtanie Odżywczego 
dla Skóry Kremu Tokalon.
4 Łatwo sobie wyobrazić moje zdu

mienie, gdy po  m iesiącu takie; pioj 
lęgnacji powiedziano mi wręcz: „Pani 
młodnieje”. Zachęcona temi uwagami,1 
wytrwałam i w przeciągu 5-ciu miesięcy 
stał się cud: każdy kto mnis -widzi; 
obecnie mówi, że wyglądam najwyżej 
na 40—"45 lat. Cera moja jest czysta 
i piękna, lekko zaróżowiona i mam za
ledwie cień zmarszczek. Cudowne! 1

Sądząc z tego, gdyby wszystkie ko
biety zechciały używać waszego Kremu; 
Tokalon, ni® byłoby już wcale starych 
bobek**.

Uwaga. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, lecz 
jej oryginalny li-st jest w każdej chwili 
do obejrzenia.; Odżywczy Krem Toka
lon zawiera^wysoce odżywcze skład
niki, które, według 'zdania wielkich 
specjalistów, są potrzebne skórze, by 
utrzymać ją świeżą, jędrną i pozba
wioną zmarszczek. Należy > używać 
Odżywczego Kremu Tokalon różowego 
co wieczór, białego zaś co ranę. 
Po jednej nocy już będzie Pani zdu
miona i zachwycona rezultatem. 
Ręczymy za wynik, w przeciwnym 
razie zwracamy pieniądze.

G r a t is . Każda czytelniczka niniej
szego pisma może otrzymać bezpłatni® 
Luksusową Kasetkę Piękności zawie
rającą Krem Tokalon.(różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 50 groszy w znacz
kach na zwrot przesyłki, opakowania 
i innych kosztów, do firmy Ontąs, 
oddział 17-M Warszawa, Traugutta|3. 
tawiPWBfg«gH

l latań tzakijy
nie znajdzie się 
człowieka który
by nie uznał

; o  r  z  y  ś c

p ł y n ą c y c h

z og ł os z e ń

Kopalnia „Z o fia
Gostyczyn koło Tucholi 
dostarcza pierwszęizędny 
węgiel brunatny pó nainiż- 
szej cenie. Tonna 10 zł. 
loco stacja kol. Gostyczyn

Parobek
na gospodarstwo zaraz po 
trzebny. Starostecbi 
Lipinki, Stacja Jeżewo.

z żelatyną
Regina D ra Oetkera

Olejarnia
skupuje -wszystkie gatunki 
zboża oleiste i płaci naj
wyższe ceny. Wolny. 
Grudziądz, Chełmińska S9

C - S - A - D - Y
z parcelacji na długoletnie 
spłaty, przy wpłacie V, ce
ny kupna, cena od 140-180 
zł za morgę magii, sprze
dawać będzie w czasie od 
2:i do 28 września oraz od 
7 do 11 października 
Zarząd Majątku Poledno 
poczta Terespol-pomorski 

pow. Świecie n/W.
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B Ó L E  G t O W Y !
i M IGRENA, NEW RALGJA

B O L E  Z Ę B Ó W

G R Y P A , P R Z E Z IĘ B IE N IA
ifl o  L E 17 ART»ETYCZNE; 
?5 TAHJOW E , KOSTNE i T.P7

Ż Ą D A J C I E  O A Y Ó I N A U W H  P R O S Z K Ó W ;

7E ZN.FABR. SC o  g  u  y  e  f i

Z  p o w o du  s ta ro ś c i
sprzedam gospodarstwo 
180 mórg ziemia pszenno- 
buraczana, Zabudowania 
masywne Pełny żywy i 
martwy inwentarz razem 
ze żniwem. Cena 1 wpłata 
według ugody. Zgłoszenia 
do Gazety Grudziądzkiej 
pod nr. 141.

Agenci
do sprzedaży Jcoa wiedeń
skich po wsiach poszuki 
wanJ. Zgł. z życiorysem 
adresować: Warszawa,
skrytka nr. 676

K s I ą i K a
500 stron trefie! 
r e l i g i j n e . |  
z portem — 75 groszy 
należnofić w znaczkach 
K sięgarnia Katolicka  
P o  s  n a A, Jezuicka 5

Bełaszajsie w ,łażen ie  Grudziądzkiej"
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